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N o w o c z e s n e  i n d y w i d u a l n e  
p i e l ę g n o w a n i e  u r o d y .

U s u w a n i e  w s z e lk i c h  w a d  cery ,  
j a k :  z m a r s z c z e k ,  p ie g ó w ,  t r ą d z i -  

ka ,  w ą g ró w ,  b r o d a w e k  i tp .  
M a s a ż e  t w a r z y  g tow y, szyi ,  

o d t ł u s z c z a j ą c e ,  
o g ó l n o  K o s m e ty c z n e  i M a ą u i l l a g e  
R a c j o n a l n e  p i e l ę g n o w a n i e  w ł o ­

s ó w ,  u s u w a  łu p i e ż  
M a s a ż e  l e c z n i c z e  p t z y  w s z e lk i c h  
c h o r o b a c h  n a  t l e  z ł e j  p r z e m a n y  
m a i e r j i ,  r e u m a t y z m i e ,  a t r e t y ź -  
m ie ,  b ł ę d n ic y ,  i s c h a s u ,  k r z y w ic y  
nóg i k r ę g o s ł u p a ,  p o  p o r a ż e n i a c h  
n e r w o w y c h  (u  dz ie c i ) ,  p o  z a b i e ­

g a c h  c h i r u r g i c z n y c h  i t .  p.

G i m n a s t y k a  l e c z n ic z a .

S O S N O W I E C ,
ul. Staszica 17, m. 3.

1 p i ę t r o ,  o b o k  H u ty  K a t a r z y n a "  S 
w N o w y m  S ie l c u .  (7

B I B L J i l T E ft
Powieści Sensacyjnych

zawiera najciekawsze powieści 
kryminalne czasów obecnych 
i wychodzi co dwa tygodnie 
w  zeszytach bogato ilustrowa­
nych po 30 groszy za egzem­
plarz. Dotąd ukazały się dwa 
pierwsze zeszyty. Żądać w  księ­
garniach i kioskach, oraz u 
k o l p o r t e r ó w  g a z e t .

Z e s z y t  tr z e c i w  dru k u .

Poszukuj e  s i ę |
za w ysoką p iow izją  W  
akw izytorów  ogło- =L 
szen iow ycii i do zb ie- jF  
rania p r e n u m e r a t , gĝ  
agentów  i kolporte- j f  

rów oraz dziew czyn §jL 
do roznoszenia gazet. W

W iadom ość w adm. S

JE D N E J f

Kupuj wyroby 
krajowe w pol- 

skech firmach.

a jedną kartą!
Polska, gdy iv kleszczach m iljarda Tżyda, 
S it  goni resztą, gdy'żźnikqd pomocy, 
(Profesor g a d a  jeszcze gorsza bieda!), 
M ieszczanin mdleje, chłop Zgrzyta

iv bezmocy, — 
Gdy w kółko d rep c e  „p o ls k i“ dyrektorek, 
Obcego drania napełniając worek, — 
G dzież siea Polski?! W zrok m roki

przenika:
Poi, k, ew  dostrzega  - Polski robetn ka, .
O Polsko moja! Tu m asz swoją warte!' 
Staw iam y  wszyscy na te JE D N Ą  K ARTĘ!.!

Kto życzy  sobie w ziąć  u- 
ózia ł w ruchu narodowo-socja-  
listycznym.

Kio je s t  św ia d om , że  za-  
mało ckliw ie  w es tchną ć  „żeby 
tak u nas narodowy soc ja lizm "...

Kto go tów  czynem pop rzeć  
sw e  zdan ie  je s t  proszony  o p o ­
danie  sw ego adresu do redak­
cji; S o sn o w ie c , ul. D ęblińska  1, 
pod znak: „Ruch riaroóowo-so­
c ja lis tyczny" ,

Osoby n ie szczere , n iezdecy­
dowane, tchórzliwe i szp ic le  in­
nych p a r ty jzech cą  s ię  łaskaw ie  
pow strzym ać od wszelk ich  kro­
ków.

KONKURS
*?pić fałsz w Dllansaah na Śiąsku i w Zagłębiu

Prowadzimy rzetelną walkę
0 lepsze jutro i precz odrzucamy 
pustą gadaninę innych. Chcemy 
być wierni zasadzie: „Zgińcie me 
słowa, wstańcie czyny mcjei" 
Rozpoczynamy przeto pierwszą 
stronę pierwszego numeru JED­
NEJ KARTY, od sprawy konkret­
nej. Ogłaszamy niniejszem kon­
kurs na najlepszą pracę na temat: 
„Fałszywe bilanse wielkiego ka­
pitału na Górnym Śląsku i w Za- 
gtębui Dąbrowskiein i sposoby  
ich zwalczania". Za pracę taką 
zapłacimy autorowi

200 złotych
1 wydrukujemy ją w JEDNEJ 
KARCIE.

Wiadomo, jaką gangreną są 
fałszywe bilanse! Dla Skarbu 
Państwa, dla gospodarstwa naro­
dowego, dla robotnika! Na żądanie

większego zatrudnienia, obniżki 
cen t. p., skartelizowani przemy­
słowcy zawsze jednakowo odpo­
wiadają: „n'e możemy, mamy
straty..." Jakie to są „straty", 
społeczeństwo się tylko domyśla. 
To jednak nie wystarcza. Naród 
musi mieć pewność, jak .est na ­
prawdę. Zdobywszy pewność, na ­
ród musi łajdactwo wytępić!

Zapraszamy wszystkich znaw­
ców sprawy, w pierwszym  rzę­
dzie buchalterów wielkich przed­
siębiorstw , do wzięcia udziału 
w konkursie Niech nie obawiają 
się zarzutu nielojalności wobec 
pracodawców. Niech pamiętają, 
że ich milczenie i bezczynność są 
nielojalnością, są zdradą — wo­
bec Polski! Niech nas dłużej nie 
piecze wstyd, ,ak grzeczne, równe 
cyfry obcego kapitalisty kryją po­
spolity rabunek polskiego dobra.

Sądzimy, że na nasze wezwanie 
znajdziemy odgłos i u działaczy 
Po skiego Zw ązku Zawodowe­
go Pracowników Handlowych 
i Przemysłowych, który głośne, 
ale jak dotąd jałowo krzyczy
0 fałszywych bilansach, a który 
nic w tej palącej sprawie nie 
robi.

Z powodu dwu uroczystych 
świąt: socjalistycznego i narodo­
wego, pismo nasze wyjdzie do­
piero w czwartek wieczorem. Pre­
numeratorzy nasi raczą tę oko­
liczność wybaczyć i koszty kon­
kursu uważać za pewnego rodza­
ju odszkodowanie, zapłacone przez 
redakcję. '

Bliższe w a r u n k i  konkursu
1 skład sądu konkursowego ogło­
śm y  niebawem.

R edakcja  J E D N E J  K A R T Y

Obchodzimy
oba święta

Święto socjalistyczne 1 Maja i świę­
to narodowe 3 Maja... Święto pracy czło­
wieka i święto Polaka... Święto Marxa 
i święto Małachowskiego, Potockiego, Koł­
łątaja... Jedno nie przeszkadza drugiemu. 
Marx — unaocznił nam niewolę człowie­
ka, nękanego przez przypadkowego po­
siadacza wielkiej maszyny Twórcy Kon­
stytucji 3 Maja: Małachowski, Potocki, 
Kołłątaj — wskazali jak trzeba organizo­
w ać ojczyznę, jak można dojść do celu 
w danych warunkach, danemi środkami...

Gdybyśmy posadzili przj jednym s to­
le Marxa i Małachowskiego, znaleźliby 
wspólny język. Marx był żydem, należał 
więc do narodu niepełnego, chorego. Nie 
rozumiał, nie mógł rozumieć, że na świę­
cie niema jakiejś ludzkości. Są tylko n a ­
rody' I żywy socjalizm może być tylko 
narodowym! Narodowym jest socjalizm 
niemiecki, narodow ą jest osobliwa odmia- 
miana socjalizmu włoskiego, narodowym 
wreszcie jest komunizm sowiecki, jak na­
rodową rosyjską jest zagraniczna polity­
ka sowiecka... N atodowym musi być i 
socjalizm polski. M a ra z m  —  międzyna­
rodowy — musiał upaść. Zadanie swoje 
zresztą spełnił.

Święta majowe najmniej nadaj? się 
do wzajemnych obelg „narodow ców " i „so­
cjalistów": zostawiamy to konkurującym 
z sobą sekretarzom partyjnym. W szcze­
gólności święta majowe nie nadają  się do 
ataków na skrajne skrzydło socjalistyczne, 
na komunistów, u których poczucie krzyw­
dy społecznej, szczerość i konsekwencja 
często są godne podkreślenia. Rozumie 
się, mówimy o komunistach bezintere­
sownych...

JEDNA KARTA rodzi się pod zna­
kiem symbolów. Jednodniówka nasza 
ukazała się na dzień Zmartwychwstania 
Chrystusa... Czy to me jest zapowiedzią 
podniesienia pracującego Polaka z pa­
dołu nędzy dzisiejszej? Pierwszy numer 
kolejny naszego dziennika nosi znowu da­
tę 1 Maja i 3 Maja. Symbol narodowy, 
złączony z symbolem socjalistycznym! P o­
łączenie obu twórczych haseł!

OD REDAKCJI.
Systematyczne ukazywanie 

sie naszego pisma (codziennie 
o 5-tej popołudniu) rozpocznie 
się od 4 maja.

W związku z tern komuni­
kujemy naszym Szanownym Pre­
numeratorom i Czytelnikom, że 
najświeższe nowiny ze świata, 
kraju oraz lokalne przyniesie do­
piero następny numer „Jednej 
Karty".

Pracująca PoYsKa zrozumie i odczuje 
wym owę symbolów i pójdzie za nam i'

My w to głęboko wierzymy.
Szczególnie w Zagłębiu i na Śląsku 

walka o robotnika jest w alką o polskość. 
W alka  przeciwko Wielkiemu kapitałowi 
jest jednocześnie w alką  przeciwko żydowi 
przeciwko Niemcowi, przeciwko rabującym 
Zagłębie Francuzom!

M y, narodowi socjaliści, uczyn im y  
w szys tko , aby nie  istn ia ły  różnice  
i an tagon izm y  m ięózy  pracującym i  
rodakami, w szy scy  bowiem jes te śm y  
równi wobec O jczyzny , w szys tk im  
nam Polakom  p rzys ługu je  prawo óo 
życia . I  dlatego będziem y św ię tow ali  
zarów no w dzień  I-go Maja, n ie  dba­
jąc  o obłudne lam en ty  miejscowych  
fa ry zeuszów  endeck ich  jak  i w dzień  
3 -gO  M aja, n ie  dbając o w yzw iska  
obalam uconych  pa ten tow anych  socja­
listów.

Dać pracą
b e z r o b o t n y m !

P od  grozą utraty niepodległości P ol­
s k a  na iychm iasi  po trzeou je  p e łn e j  
produkcji  ca łe j  sw e j ludności  zdat­
nej do pracy oraz niezbędnej do rozpo­
częcia tej oracy sum y pieniędzy. Pie­
n iądz ten nie m o ż e  być z e  zło ta ,  bo 
go nie mamy. Pożyczanie go zagranicą 
jest naraczem, przekraczającym nasze siły 
i utrzymującym nas w stałej nędzy i bez­
czynności. Haraczem bezmyślnym, zbytecz­
nym, hańbiącym i świadczącym wprost
0 naszej głupocie. Haraczem ponad wszy­
stko absurdalnym  i bezcelowym, bo spła­
canym tylko w złocie, którego nie mamy. 
Nasi eksploatatorzy i wierzyciele towarów
1 emigrantów nie przyjmują.

Wszystkie plany emisji pieniądza pa­
pierowego napotykają na zacięty opór n a ­
szych papierowych ekonomistów, pogrą­
żonych w zapóźnionem przeżuwaniu zja­
wisk minionej epoki gospodarczej. Mozol­
nie przykładają oni zeszłowieczne formuł­
ki monetarno-kredytowe do naszych te- 
gowiecznych możliwości produkcyjnych. 
Ponadto, ponieważ pojęcie pieniądza przy-

U  p r z e c i w n i k ó w
pol i tycznych

M obilizacja endeków .
„Hundert zwanzig Prófessoren!
„Lieb Vaterland! Du bist verloren...“ 

(Stu dwudziestu profesorów! Droga oj­
czyzno, jesteś zgubiona!..)

Zagłębiowscy e n d e c y  sprowadzają 
prof. Rybarskiego. Będziemy mieli jesz­
cze jedną  długą mowę. Nie chcemy tym­
czasem zastanawiać się, czy pomoże ona 
Polsce. W każdym razie napew no nie 
pomoże ona zagłębiowskim endekom.

Profesor Rybarski zresztą jest w sw o­
ich rozważaniach wyjątkowo zawiły. Czy­
telnik i słuchacze nie wiedzą, czego on 
właściwie chce. A może i sam prof. Ry­
barski nie w ie ?  A może wie, lecz tak 
zw ana wyższa polityka każe mu nie mó­
wić całej prawdy. G dyby tak było, to 
prol. Rybarski zapomina, że na tak zwa­
nej wyższej polityce najczęściej Polaków 
okpiwają.

Zjawia się również w Zagłębiu poseł 
W ierczak Jest to typ agitatora partyjne­
go pośledniejszego gatunku. Można spo­
dziewać się, że podczas jego długich 
przemówień ta i owa poczciwa babm a 
rzewnie zapłacze. Jest jednak absolutnie 
wykluczonem, ażeby ten człowiek mógł 
dać Narodowi jakąś rzetelną wskazówkę. 
W  szczególności zaś wykluczonem jest, 
ażeby można było u niego spotkać się ze

zrozumieniem skomplikowanych spraw 
pracującej ludności Śląska i Zagłębia 
Dąbrowskiego.

Hasia pepesow ców .

Żydki z warszawskiej centrali P.P.S. 
coraz to rzucają w  resztę swoich zwolen­
ników jakieś hasła. Na dzisiejsze świę­
to pieiwszom ajowe wołają: walka z fa­
szyzmem! Co oni rozumieją pod  faszy­
zmem, jest to ich tajemnica. Robotnicy 
jednak żądają  wyjaśnienia. Robotnicy py­
tają, co to jest ten faszyzm. Czy walka 
z faszyzmem znaczy to samo, co obrona 
żydowskich bogaczów? Jeżeli tak, to ko­
niec PPS . będzie prędki i smutny. Taki 
jak w Niemczech, gdzie socjalna demo 
kracja  z potężnego rządzącego stronnic­
tw a spadla  do małej grupki

Pomiędzy miejscowymi zwolennika­
mi PPS . jest dużo ludzi poważnych i 
uczciwych. Jesteśmy dalecy od tego, aże- 
oy daw ać im nauki. U w ażam y jednak, 
że powinni oni głębiej spojrzeć na rzeczy. 
M uszą zastanowić się, dokąd ich CKW. 
prowadzi, dokąd prowadził, co osiągnął 
i co osiągnie. Nie można przecież do 
nieskończoności zasłaniać się przywiąza­
niem do starego sztandaru. Sztandar ten 
miał zasługi... Ale czy ma je obecnie?

szlo do nas wraz z pierwszemi pieniędz­
mi z Zachodu, nasi ekonomiści po dziś 
dzień są jeszcze święcie przekonani, że 
jezeh już nie złoto, to tylko zagraniczny 
bankno t może być uważany za pieniądz 
W  myśl tej wiary zwracają się oni przed 
każdą czynnością w Polsce po tajemniczy 
kredyt do „zagranicznych kapitalistów", 
którzy z ledwie powstrzymywanym śmie­
chem „finansują" z pow agą  i z zyskiem 
—  od A do Z przez Polaków  wykony­
wane roboty. Ileż lazy moi znajomi z fran­
cuskiej prasy sejmu i przemysłu zaśmie­
wali się — w prywatnych rozmowach — 
z polskich delegacyj zwracających się uro­
czyście o „zagraniczne" kredyty na  u ru­
chomienie w całości w  Polsce i przez 
Polaków wykonywanych robót. Ciemnota 
w  tej materji jest u nas tak straszna, ze 
głośne odezwanie się z tern powoduje 
ogłoszenie danego osobnika w Polsce 
kacerzent, heretykiem i „nieukiem ekono­
micznym".

Niepomni na nic, bez względu na gro­
żące nam niebezpieczeństwo, nasi ekono­
miści, posiadanemi jeszcze wr Polsce 
resztkami wpływów, nie dopuszczają do 
emisji pieniądza i do produkcji, oczekując 
z naiw ną wiarą dorosłych słowiańskich 
dzieci „dobroczynnej współpracy „zagra­
nicznego kapitału". W ierzą przy tym świę­
cie w  niewzruszalność epoki supremacji 
paru starych państw  prze my słownych nad 
resztą świata, p rzeznaczoną— w ich planach 

na  wieczną senność rolniczą. Niedo­
rozwinięte gospodarczo społeczeństwo na­
sze straszą inflacją i dewaluacją w  razie 
emisji pieniądza papierowego nie oparte­
go na złocie. A przecież ten bezkrytyczny 
strach wypływa tylko z nieznajomości 
wielkiego życia przemysłowego i przyczyn 
powstania kryzysów. W szak na Zacho­
dzie pieniądz już dawno nie jest emito­
w any na złocie, zaś przyczyny dewaluacji 
kredytu czy pieniądza nie mają nic w spó l­
nego z przekroczeniem jakichkolwiek for­
mułek złotego pokrycia. Te  przyczyny le­
żą w nieograniczonem „buchalteryjnem 
procentowaniu i kapualizacj' p ieniądza 
zostały one już na tyle wyjaśnione, że nie 
przedstawiają  groźnej tajemniczości.

Niewolnicze trzymanie się pokrycia 
Złotowego jest p ierwszą przyczyną nędzy 
bezrobotnych.

c. d. n.

P olski cukier dla angielskiej św i, ' 
kosztu je 25 gr, kg. Polski robot- 

nik zc  kilogram  cukru m usi płacić 

1 zł. 44 gr. Czy m ożna to tolerować?

Ogłoszeń firm 
żydowskich n ie  
przyjm ujem y!

Pamięci i względom 
(D P. T. Publiczności po­

leca się

cukiern ia
..Roman Ney

J. ŻAKA
W SOSN O W C U , 

ul. P re z y d . M ościckiego. 
T e le fo n  5-10.

Vvielki wybór. 
Pierwszorzędna j akość. 
Konkurencyjne ceny.

C Z Y T E L N I C Y

„ J e d n ą  K a r ś ę “ przyno­
sić Wam będzie do domu 
listonosz, o ile zamówicie 
ją w którymś z urzędów 
pocztowych Prenumerata 
mięsięczna kosztować Was 
będzie zaledwie

MM
mu

jako jedyne wieczo­
rowe pismo na Ślą­
sku i w Zagłębiu, 
przynosi najśwież­
sze w i a d o m o ś c i ,  
wtedy gdy i n n e  
dzienniki  lokalne  
mają już o tej po­
rze informacje prze­
starzałe.
C z y t a j

„ JE DNI  U B T E ' .
Do nabycia 

we w szystkich 
kioskach.

2 5 0 .0 0 0  P o la k ó w  e m i ­
g ru je  co roczn ie  i w y n a ­
ra d a w ia  s ię!

Złóż grosz na „Fundusz  Pol­
skiego Szkolnictwa zagranicą" na 
konto P K. O. 21805, Komitet 
O bchodu 25-lecia Walki o Szko­
łę Polską.

^
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Drobne ogłoszenia.
wBaf». u jiij. agmłginfiniri—---
jg§ Kupno i sp r z e d a ż n y

F o r t e p i a n  m a i o  u ży w a . iy ,  n n d r o g i  
k u p i ę .  Z g ło s z e n i a  ć o  a d m i n  „ J e d n e j
K ar ty *  w  S o s n c v . j i - ____________________
A k w a r j u m  k u p ię .  O f e r t y  w r a z  z p o ­
d a n i e m  c e n y ,  r o z m i a r ó w  i d o k ł a d n y m  
o p i s e m  s k ł a d a ć  w a d m i n i s t r a c y  „ J e -
■i.ie, Kar ty_______________________________
D z i e ł a  o o w i e ś c i o w e  M a u ry c e g o  Le-  
b l a n c a ,  G u s t a w  i L e r o u x ’a,  J u l j j s z a  
V e r n e ’a C o n a n  D o y l e ’a  „ K a r o  a Ma- 
y ’a  k u p i ę  p o  c e n a c h  n isK ic n .  O fe r ty  
Jo  a d m i n i s t r a c j i  „ J e d n e j  K ar ty*  pod
„ B ib l jo f i l*  z p a d a n i e m  .£  iy.___________
P l a n y  m i a s t  S o s n o w c u  o ra z  in n y c h  
z a g łę b io w s K ic h  ku~ ię. Z g ło s z e  n i a  do 
a d m i n i s t r a c j i  „ J e d n .  t  a r ty *  p o d  „ S  . 
Ł ó ż e c z k o  k o s z y k o w e  i w ó z e k  d z i e c i n ­
n y  t a n i o  s p r z e o a m .  W i a d o m o ś ć  w ad -  
m i n i s t r a c j i  „ J c d r -e j  K a i t y '  ___________

gg M a t r y m o n j a l n e .  [ j

M ę ż c z y z n a  ia+ 30 n a  p o w a ź n e m  s t a ­
n o w i s k u ,  p o d c a n o  p r z y s t o j n y ,  p o z n a  
t ą  d r o g ą  z  b r a k u  z n a j o m o ś c i  p a n n ę  do 
Lat 22 i n t e l i g e n t n ą ,  ł a d n ą  i r a d e w s z y -  
s t k o  zg ra D n ą .  C e l  t o w a r z y s k i .  Z g ło ­
s z e n i a  l i s t o w n e  w r a z  z  f o t o g r a f j ą ,  za  
k t ó r e j  z w r o t ,  j a k  r ó w n i e ż  z a d y s k r e c i ę  
r ę c z y  s i ę  s ł o w e m  h o n o r u  —  u p r a s z a  
s i ę  k i e r o w a ć  d o  a d m i n i s t r a c j i  „ J e d n e -  
K a r ty "  p o d  „ W s p ó ln y  C e l* .____________

10 punktów Narodowego Socjalizmu

L o k a l e .

° o k o j i i  u m e b l o w a n e g o  w ś r ó d m ie ś c iu  
za  n i e w y s o k ą  o p ła t ą  p o s z u k u ję .  P o ż ą ­
d a n y  te le fo n .  Ł a s k a w e  z g ło s z e n ia  pod  
1-01. S o s n o w ie c

W najbliższych dniach

Narodowo - Socjalisty­
czna Parlja Robotnicza

urządzi wiec pol ityczny

w Katowicach, w Irói. 
Hucie i w Sosnowcu.

m

1. Jestem socja lis tą .  Wielki skar- 
telizowany kapitał, opanow aw szy zastępu­
jące człowieka kosztowne maszyny, nie 
tylko pozbaw ia robotnika pracy, lecz się­
ga  po władzę polityczną i rzeczywiście 
panuje nad narodem. Techniczne udo­
skonalenia są  koniecznością dziejową. M a­
szyn nie będziemy niszczyć, —  \ \ i e m y b q - -  
wiem, że pow rót do pierwotnych środ­
ków produkcji jest wykluczony. Ażeby 
jednak ooca wielkokapitalistyczna maszy­
na nie zmiażdżyła polskiego robotnika, 
jedyne jest wyjście: upaństw ow 5enie wiel­
kich przedsiębiorstw. Jest to nasz osta  
te c zn y  ce l  ekonom iczny .  Upaństw o­
wienie jednak musi być rozumne, a w.ęc 
ani na sposób komunistyczny, ani pepe- 
sowski.

2, Jestem  św ia d o m y m  P olak iem ,
a więc narodowcem. Jestem żywą czę­
ścią Polski, —  z losami Polski los mój 
jest nierozerwalnie i nieodwołalnie spojo­
ny. M iędzynarodowa solidarność prole­
tariatu jest fatszywem mamidłem. z któ­
rego my Polacy coprędzej musimy się 
wyleczyć. P raw d ą  i rzeczywistością jest 
międzynarodowa solidarność wielkich  
kapitalistów.

Ale i w rodzinie kapitalistów są kłót­
nie. Naprzykład: wojnę europejską roz­
pętali kapitaliści niemieccy, konkurujący 
z angielskimi. Obecnie czasy częściowo 
się zmieniły Fabryk na świecie jest tyle, 
że wszystkie pracow ać już nie mogą. 
Obok więc kapitalistów krajów wysoko 
uprzemysłowionych w a lczą  i robotnicy  
tych krajów, —  walczą o pracę dla sie­
bie. W alczą  przeciwko krajom kapitali­
stycznie niedojrzałym, jak np. Polska, i 
chcą te kraje opanować. Najwięcej nie­
bezpieczne pod tym względem dla Polski 
są Niemcu. Polska więc musi się bro­
nić przed ekspansją  kapitalisty i robotni­
k a  n iem ieckiego.  Kiedy zatem Polska 
walczy o nasze Pomorze, to polski ro­
botnik jednocześnie walczy o pracę dia 
siebie w polskiej fabryce. Naturalnymi 
sprzym ierzeń ca m i po lsk iego  robotnika  
w rej walce są kraje nie zagrażające nam 
zalewem swoich towarów, to jest  Rosja  
Sow iecka , Litwa i Rum unja

W  szczególności, łajdactwem między­
narodowych finansistów, (w  pierwszym 
rzędzie Niemców!) jest pokłócenie Pol­
ski z Litwą. Robotnik narodowo - socja­
listyczny nie tylko nie odda Pomorza 
Niemcom, lecz dąży do podziału Prus 
W schodnich, podstęonie  niegdyś zrabow a­
nych przez niemieckich mnichów: część

Prus W schodnich pow inna przypaść Pol­
sce, część Litwie. Żądamy również zwro­
tu Polsce reszty G órnego Śląska i pol­
skiej części Siąska Opolskiego.

3. W  obecnymi p rzejśc iow ym  
ustroju nie  p o zw o lę ,  a ż e b y  P o lskę  
w y z y sk iw a ły  inne państw a: natych­
miast pow inno ustać wywożenie z Polski 
pieniędzy pod wszelką postacią. Polski 
obyw atel,^  lokujący pieniądze zagranicą 
powinien być karany śmiercią. S ług i  za­
graniczne Polska zaciągała przy innych 
w arunkach: zagranica dzisiaj nie chce ani 
naszych towarów, ani naszych emigran­
tów: mamy więc pełne prawo ólugów z a ­
gran icznych  n ie  płacić. Skandalem 
również jest płacenie miljonów na pensje 
niemieckich, amerykańskich i francuski :h 
dyrektorów.

Żądamy przeto:
a) pensja  naczelnego dyrektora me 

może być wyższa niż pensja ministra 
Rzeczypospolitej Polskiej (około 1500 zł. 
miesięcznie), pensje innych kierowników 
odpowiednio mniejsze;

b) ilość dyrektorów i szefów musi 
być odpowiednio ograniczona do konie­
cznej potrzeby,

c) prowadzenie  ksiąg fabrycznych 
innych dla rządu, a innych dla wtajemni­
czonej generalnej dyrekcji, p row adzeni0 
tajnych kas, ukrywanie zysków * i inne 
oszustwa księgowe powinny być karane 
śmiercią! W  buchalterji nie wolno za­
trudniać obcokrajowców.

d) należy sprawdzić, czy pożyczki 
zagraniczne, zaciągane w  ciągu ostatnich 
lat dziesięciu, nie maja na ceiu ukrycia 
zysków. Procenty od pożyczek należy 
zmniejszyć do stopy jaką bierze -eię za­
granicą, albo na czas pewien zupełnie 
zawiesić ich wypłatę,

e) należy skasow ać _ sztuczne organi­
zacje sprzedaży, przeważnie żydowskie, 
króre pochłaniają całe zyski.

f) należy wytępić łapownictwo przy 
zakupach i sprzedażach: łapownictwo 
w przem yśle  jest złym przykładem dla 
instytucyj publicznych.

4 Robotn icy  w narodowym socja­
lizmie muszą objąć rolę kierowniczą, gdyż 
sa w arstw ą najliczniejszą, najbardziej pol­
ską i najbardziej przez swoją liczbę nie­
zależną. Robotnik jest p ierwszą ^ofiarśĘ', 
wielkokapitalistycznego wyzysku. Kapitał 
daje coraz mniej możliwości zarobku. Bez­
robotni synowie już nie mogą pomóc 
swoim steranym pracą ojcom. Robotnik 
przeto powinien mieć p raw dziw ą i sku­

teczną opieką państwa. Ządarny nietylko 
ut zymania obecnych ustaw socjalnych, 
lecz ich udoskonalenia. W szczególności 
żądam y dla przemysłu w  całej Polsce 
obowiązkowego ubezpieczenia starczego 
(jak na Śląsku). Żądam y pewności, aże­
by krwawica robotnika nie była roztrwo­
niona lub zjedzona przez kosztowne za­
rządy ubezpieczalni. O obniżeniu dzisiej­
szych zarobków robotniczych niema mo­
wy, dopóki rząd nie nakaże oszczędności 
po stronie kapitału i nie wprowadzi tam 
porządku.

Bezrobotni pracownicy fizyczni i umy­
słowi przekonali się dotkliwie na własnej 
skórze, że ani dotychczasowe partje poli­
tyczne, ani związki zawodowe nie dadzą 
im pracy. Zyski międzynarodowych ka­
pitalistów, w  szczególności płynące z udo­
skonaleń technicznych, (rocznie: miijard 
złotych!), wciąż wywożone są z k ra ju ,za­
miast żeby były zużyte na ożywienie pol­
skiej produkcji. Tylko narodowy soc ja ­
lizm m oże  pow ię k szy ć  zatrudnienie.  
Miejsce bezrobotnych tylko pod naszym 
sztandarem!

5 W ło ś c ia n ie  stanowią 70 proc. 
narodu polskiego. Jestem świadom, że 
wszelkie zmiany społeczne m uszą być do­
konane w zgodzie z włościaństwem. Do­
magam się, aby włościanom —  w 100 
procentach Polakom powodziło-się  do­
brze, już dlatego.-.że wynędzniały włościa­
nin nie kupi towaui fabrycznego. Ż ą d a ­
my opłacających  się  cen  na płody  
rolne.

6. S am a k lasa  rob otn icza  jest 
za słaba, ażeby urwała łeb hydrze wiel­
kiego kapitału. Pracow nicy  umysłowi  
rzemiosło, m ieszczaństw o ,  a nawet 
m nie jsza  w łasność  p rzem y s ło w a  jed­
nakow o cierpią, —  oni powinni być na­
szymi sprzymierzeńcami. Szaleństwem ze 
strony robotnik&w byłoby ich odpychać 
i rzucać w objęcia kapitału. Mniejszy 
przedsiębiorca, uczciwie prowadzący swój 
warsztai i dający robotnikowi zarobek, 
nicże być naszym przyjacielem. M aszeng 
my więc razem!

V M niejszościom  narodow ym ,
zamieszkałym zwartą masą, przyznajemy 
równe praw a obywatelskie, pod w aru n ­
kiem zupełnej lojalności i zaniechania se­
paratyzmu. Polski charakter władz i urzę­
dów, również samorządu, pawńnjeg być 
jednak  w całem państwie zagw aran tow a­
ny ustawowo. Decyzje w  zasadniczych 
sprawach, jak ustrój państwa, w ybór pre­
zydenta, wypowiedzenie wojny -  pow in­
ny należeć wyiącznie do Polaków. Posłu ­

giwanie  się strouictw polskich głosami 
mniejszości narodowych stanowczo odrzu­
camy i uważamy za zdradę.

8. S ilny, u czc iw y  i rozum ny rząd
jest konieczny dla wyzwolenia polskiego 
robotnika. Wielkie kapitały w  nowych 
czasacli powstały nie przez taient i przed­
siębiorczość przemysłowca, lecz przez 

.".łpszustwa i przez szantażowanie rządów: 
podczas wojny, podczas inflacji, przy za- 
zaciąganiu pożyczek państwowych.

Ponieważ ostateczną kontrolę w  pań­
stwie spełniają sądy, dom agam y się wy­
soko postawionego; sądownictwa. Zeby 
zaś najlepsi wymierzali sprawiedliwość, 
trzeba sędziów dobrze wynagradzać. P o d ­
wyższenie uposażenia sędziowskiego jest 
koniecznością narodow ą i socjalistyczną.

Pom oc rządowi polskiemu w zwal­
czaniu matactw wielkiego kapitału i w  re­
zultacie zdobycie wiadzy dla narodowego 
socjalizmu są istotną częścią naszego p ro^ . 
gramu.

9. Żydzi w Polsce doszli do nie­
bywałej potęgi. Opanowali handel, prze­
mysł, wolne zawody, prasę, —  zabierają 
się do opanow ania  całej władzy. Żydzi 
są już klasą bogaczów? ;'my Polacy, na 
naszej własnej ziemi, coraz bardziej sta­
jemy się klasą nędzarzy. Żydzi działają 
demoralizująco na społeczeństwo i p a ń ­
stwo. Należy z tern bezwzględnie walczyć 
póki nie zapóźno. Wyłączyć żydów od 
wszelkiego wpływu na Polskę, a jeżeliby 
ich nie można było ze wszystkiem w y­
pchnąć  do Palestyny, rozdzielić ich nale­
ży równo pomiędzy wszystkie narody 
świata: oto pierwsze zadanie i narodow ca  
i socjalisty. W  szkołach i w  życiu zawo- 
uowem powinno być żydów p iocento- 
wo nie więcej niż w całem państwie. 
W  urzędach wcale żydów być nie powin­
no. Pracę obcym można dać dopiero 
wtedy, jeżeli starczy jej dla wszystkich 
swoich. Kategorycznie protestujemy prze­
ciwko przyjmowaniu do Polski żydów 
w ypędzonych z Niemiec.

10. S p o só b  dzia łan ia  : narodowy 
socjalista jest śmiały,' 'szczery, sumienny 
i punktualny. Krótko mówi, dużo robi, 
cel —  osiąga.

Gdyby się znalazł przedsiębiorca, któ­
ryby prześladow ał naszych zwolenników 
za ich naroaowo-socjalistycznic przeko­
nania, —  potrafimy s ię  bronić!  O tern 
grzecznie, ale"stanowczo wszystkich ostrze­
gamy.

Drobne ogłoszenia.

P o s z u k u j ę  ‘2 w z g l ę d n i e  3 p o k o j e  z k u ­
c h n i ą ,  w p o b l iż u  f a b ry k i  H u l c z y ń s k i e -  
go  o d  z a r a z .  Z g ło s z e n i a  d o  a d m i n i ­
s t r a c j i  „ J e d n a  K a r ta *  p o d  „ M ie s z k a n ie
d ia Z .“____________________________________
M i e s z k a n i e  j e d n o i z b o w e  w y n a j m ę  n a ­
t y c h m i a s t  z a  10 z ł  m i e s i ę c z n i e .  7 g ł o  
s z e n i a  S o s n o w i e c ,  Z a g ó r s k a  3, g o s p o ­
d a r z .

R ó ż n e .

A n g i e l s k i e g o ,  f r a n c u s k i e g o ,  n i e m i e ­
c k ie g o ,  w ł o s k i e g o  i r o s y j s k i e g o  u d z ie  
la  b. p r o f e s o r  w y ż s z e j  sz k o ły .  L e k c je  
z b i o r o w e  i i n d y w i d u a l n e  S o s n o w i e c ,  ul . 
G o ł ę b i a  JSTs 1 (K o lo n ja  d a w n .  F . t z n e r -  
G a m o e r )  D o m  j\T° 6, m 10. T a m ż e  wy 
k o n y w a n ie  t ł o m a c z e ń  n a  i z w y m i e n i o ­
n y c h ,  j ę z y k ó w  z a ł a t w i a n i e  k o r e n s p o n c j i  
z a g r a n i c z n e j ,  w ł a s n a  m a s z y n a  d o  p i s a ­
n ia .  W y p o ż y c z a ln ia  k s i ą ż e k  w j ę z y k u  
a n g i e l s k im  ___________________

L e k c j i  g r y  n a  s k r z y p c a c h  u d z i e l a m  
n a  b a r d z o  d o g o d n y c h  w a r u n k a c h  W iad .  
w  a d m in .  „ J e d n e j  Karty*

P o s a d y  i p r a c e .

P o t r z e b n i  c h ło p c y  d o  s p r z e d a ż y  g a ­
z e t  z a  w y s o k ie m  w y n a g r o d z e n i e m .  
Z a b e z p i e c z e n i e  w y m a g a n e  Z g ło s z e n i a  
d o  a d m i n i s t r a c j i , J e d n e j  K a . iy *  w S o s ­
n o w c u ,  u l .  D ę b l i ń s k a  1, w e j ś c i e  z  k o ­
ry ta rza^______ _____________________________
A k \  ' r  y t a r z y  d o  z b i e r a n i a  p r e n u m e r a t  
i o g ł o s z e ń  z a  w y s o k ą  p r o w i z j ą  p o t r z e ­
bn i  z a r a z  T e r e n  p r a c y :  Z a g łę l  ie  D ą ­
b r o w s k i e  i G ó r n y  Ś l ą s k .  V i s d o i r o ś ć  
w a d m i n i s t r a c j i  „ J e d n e j  K ar ty *  w S o s ­
n o w c u ____________________________________
S ł u ż ą c a ,  s a m o d z i e l n a ,  8 l a t  w j e d n e ;  
s ł u ż b i e ,  z n a j ą c a  k u c h n i ę  z w y k łą ,  j a r s k ą ,  
p r a s o w a n i e  e t c .  s z u k a  m i e j s c a .  Ł a s k a ­
w e ' z g ł o s z e n i a :  R e d a k c j a  „ J e d n e j  K a r ­
ty " ,  S o s n o w ie c ,  D ę b l i ń s k a  l , p o d  „ U c z c i ­
w a"

m e j  HUMORYSTYCZNY,

PO W Ó D.
K a r n a w a ł  w  W e n e c j i .  P a n  M a y e r  

z ż o n ą  w ś r o d k u .  W s z y s c y  o b r z u c a j ą  
s i ę  k w ia t a m i  M a y e r  s i e d z i  z ż o n ą  
w g o n d o l i  i p r z y p a t r u j ą  s i ę  t y m  k w ia ­
to w y m  z a b a w o m .  N a g le  k i w n ą ł  g ło w ą  
i w e s t c h n ą ł :

—  W ie s z ,  ż a ł u j ę  D ard zo ,  z e  n ie  
j e s t e ś  ró ż y c z k ą . . ,

—  C o, c c ?  —  z d z iw i ł a  s  ę  M a y e ro -  
w a  —  O d r a z u  j e s t e ś  t a k i  p o e ty c z n y !  
D l a c z e g o  c h c i a łb y ś ,  ż e b v m  by ła  r ó ż ą ?

—  T o b y m  c i ę  m ó g ł  z r z u c i ć  z  t e j  
g o n d o l i  ..

Ballada Górnicza
czyli koleżeńskie pozdrow ienie.

S ta ry  górn ik  trzech  synów, w zrosłnch  w les ie  h n m i n ń u s .
Do kom naty  p r z y z y w a  i rzecze
— j a m  ju ż  s tary  — nie m ogę  — wiec wy ruszc ie  dz iś  w drogę  
Zbrojni w rozum  — nie w gro ty  i m iecze.

M ów i c a łe  Zag łęb ie , ż e  n a sz  N aród na  zręb ie  
S to i  zguby, ż e  groz i  nam k lęska ;
Chcie jc ie  zbadać te spraw ę, bogi dla was ła sk a w e  
N iechaj będą i m yś l  w asza  m ęska.

N iech  te ż  każoy , me syny, kup i  d z ienn ik  jedyny  
W edług  niego dla dobra M acierzy ,
N iech  tym czyn e m  o k a ż e  — kom u w znosi  o łtarze  
I  c zy  M isk a  na  sercu  mu le ży

Taną oaw szy  p rzes tro g ę  — dał te ż  z ło te  na drogę,
Oni wyszli,  m yś l  z n a c zy  im czoło;

A  ż e  ca ły  św ia t Boski  strojny dziś jest  w kjoski.
W ięc  n iebaw em  wracaja wesoło.

Gniew twarz ojca odmienił, gdy na js taLs z y  z  k ie sze n i  
W  darze  z ło ż y ł  mu „K U R JE R  Z A C H O D N I" .
Górnik r z e c z e  W  te s ł m r i n -  —  S ł s * b c r  c y m i  f i n r r  ^ y i n m r r f  

/a  m yśla łem , ż e  s p is z e s z  s ię  godniej .

Ty, robociarz i Polak, w ieóząc  co to niewola,
K ap ita łu  — „Zachodni" poDierasz ? !
Z ag łęb iuw sk ie  endek i  w frnm nę biją ci ćwieki,
C zyn  twój wartość w ie lk iego  m a zera  !

W raca drugi i z  k iesy  wydobywa „ E X  P R  E S  Y",
O jciec w zrokiem  w m yś l  syna  się  wgłębia.
K rzykną ł:  — N a C hrysta  r a n y !  Gdy syn  „ I L U S T R O W A N A  
E X  R E S S "  wyjął — a z a  nim „ Z A G Ł Ę B IA " .

Ojca tw arz  wstydem  tryska, z  i rze źw ych  m yś l i  ko lisha  
J e d n a  syna  po  tw arzy  w ciąż  smaga:
— G dzieś  c z e ś ć  podzia ł,  o dziecię, ż e  żydow sk ie j  g a z e c ie  
D a jesz  wiarę, choć brud w niej i b laga ! ?

„ S IE D E M  G R O S Z Y " ? . .. Spal p rę d ze j!  C z y ż  nie szko d a  p ien iędzy  
M usisz  m yś leć  o sobie  po trosze
D a je s z  s iedem  a w zam ian  je ś te ś  srodze  ok łam an  
5horo nowin z a  trzy  nie m a sz  g ro sze  I...

-„ S T ^ G E M  G R O S Z Y "  —  bez  serca! N iem iec  F łick przen iew ierca  
Fruncka  w ygna ł i chleba pozbawił,
„ S IE D isM  G R O S Z Y "  s ię  śm ie je !  p is z e  Froncka  ko le je :
F roncek  — b ła ze n ! ... O byś s ię  u d ła w ił !

W śród k u rza w y  za m ie c i  —  w końcu tr zec i  syn  leci,
R adość  sieją wkcąg oczy  rozwarte  —

Prawdo g o śc i  dziś u m n ie !  — r z e k ł  do ojca i dumnie  
J E D N Ą  z ło ż y ł  óu rąk s tarca  K A R T Ę .

Górnik son a  uchwalił:  — J e d ź  i g ło ś  braciom  O a le j:
W  „ K A R C IE "  praw da  ja k  ł z a  b ły s zc zy  c z y s ta !
P r z e z  nia P o lsk i  moc świta, „ JE D N Ą  K A i  'R 7 Ę “ kto  c z y ta  - 
Narodowy ten je s t  soc ja lis ta  /

A em ,

N E M O .

TAJEMNICA EXPRESU
K A T O W I C E  -  W A R S Z A W A .

P o w ieść  sen sa cy jn a .1

Sp-awa, która w m oich  osob istych  n o ­
tatkach nosi tytuł: „pociąg Nr. 13“ jest je­
dną z najbardziej m o że  tajemniczych iskom -  
plikowanych przygód, w jakich zab łysnął  
cudowny talent log icznego  wnioskowania  
i dedukcji m ego  przyjaciela Jana Orlicza.

Wydaje mi się  ona tak interesującą  
dlatego, że Jan Órlicz ze tk nął się spo-  
w odu niej poraź pierwszy w ciągu sw ego  
p ełnego  przygód życia, z typem  n iep o ­
spo litego  i oryginalnego zbrodniarza, naj­
bardziej wyrafinow anego m oże, jakiego wy­
dał Genjusz Zła.

P o sta n o w iłem  przeto ujawnić ią w c a ­
łośc i .  Żebrałem  więc wszystkie notatki, 
wszystkie s zc zeg ó ły  i p rzed łoży łem  je naj­
pierw sam em u Órliezowi.

** *
P ew n eg o  wieczoru w m iesiącu  marcu, 

r. 19..., pan M uller , znany p ow szechn ie  
bankier katowicki, udał się na dworzec ko­
lejow y wraz ze  swym sekretarzem  P aw łem  
Sikorskim. Miał w yjechać o godzinie 10 
nlnut 15, ekspresem  od ch odzącym  do 

Warszawy fam  bow iem  jechał pan Mul­
ler. Przed dw om a dniami uprzedził l is to ­
w nie pana Em anuela Plastron, przyjaciela  
sw ego , bankiera w Warszawie, że  w o zn a ­
czonej godzinie przyjedzie z sumą 1.200.000 
zło tych , któ-ą na skutek poprzednio za­
wartej tranzakcji m iał mu z łozyć .

Bankier przybył ze  swym  sekreta­
rzem na kilka m iut zaledwie przed odej­
śc iem  pociągu. Kupiwszy bilet, wyszli obaj 
na peron, przyczem Sikorski nie zauw ażył  
nic podejrzanego.

Pan Muller zam ów ił  p o p ized n io  o s o ­

bny przedział te le fon iczn ie . Na peronie  
zw rócił s ię  z zapytaniem  do konduktora, 
który mu natycf miast w skazał przedział 
zarezerwowany. Pan Muller, uścisnąw szy  
dłoń  sw ego  sekretarza, wsiadł do p o c ią ­
gu, a urzędnik zamknął za nim drzwiczki 
w agonie

Lokomotyw a gwizdnęła przeraźliwie, 
pociąg  drgnął. Pan Muller wychylił się, 
skinął dłonią na pożegnanie , a następnie  
znikł w głębi przedziału.

Sikorski stał na peronie tak długo, 
póki mu czerw ona latarnia, um ieszczona  
z ty łu  osta tn iego  wagonu, nie zniknęła  
z oczu  w mgle oddalenia. P o te m  op uśc ił  
peron, p o szed ł  do biura te legraficznego  
i nadał d ep eszę  do pana Plastron, by go 
uprzedzić o przyjezdzie bankiera i w k tó­
rej wymierni numer przedziału, zsjm ow a-  
negc przez sw ego zwierzchnika.

Pan Plastron, uprzedzony tą depeszą, 
udał się na dworzec G łów ny w W arszaw ie  
i oczekiw ał tam  przybycia sw ego przyja­
ciela. B ył to człow iek lat 58, nerwowy, 
żywy sentym entalny, uczuciow y i nieśm ia­
ły . W zrostu  raczej niskiego, dość m im o  
to zręczny; był w dow cem  i m iał jednego  
syna. Pana Mullera zn ał jeszcze z ław y  
szkolnej, a barkier katowicki, któ”egc twar­
dy i pozbaw iony wszelkiego sentym entu  
charakter był pow szechnie znany, jedynie 
m oże w o becn ości tego dobrego i szcze ­
rego c z ło w e k a  zdejm ow ał swą maskę nie- 
przystępności i staw ał się zupełnie innym  
człow iekiem . Pan Plastron, jak już p o ­
w iedzieliśm y, czek ał na dworcu i skoro  
tylko pociąg zatrzym ał się, podbiegł do 
w skazanego mu telegraficznie przedziału.

O tw orzył drzwiczki: przedział byłpusty
Zdziwiony, przeczyta ł raz je szcze  d e­

p eszę  Sikorskiego. Nie było m ow y o po­
m yłce . S to i istotn ie przed drzwiami 
w ym ienionego  w te legram ie przedziału. 
W przypuszczeniu, że  s łużba kolejowa  
przestawiła numery przedziałów, otwarł 
drzwi sąs iednie  —  i tam jednak nie było  
nikogo, dalej s iedzia ły  dwie panie, k tó ie  
rzuciły w chod zącem u  n iechętne spojrzenia. 
Mimo to pan Plastron c iągnął dalej sw e  
poszukiwania.

Dnna MiiFera nie było  jednak nigdzie.
Zanicpoko-ony pan Plastron pobieg ł  

ku wyjściu i zapytał kolejarza odbierają­
ceg o  od pasażerów bilety, czy  nie widział 
pana Mullera w y ch od zącego  z dworca. Ko- 
le ia iz , który znał dobrze p a na .P lastron a  
i w idywał go cz ę s to  w towarzystwie przy­
jaciela, zapew nił  go, że  do Warszawy przy­
b y ło  tym pociągiem  zaledw ie 5 osób,  
z których cztery znał osob iśc ie ,  a piątej 
nie znał wpi owdzie, ręczy ł jednak, że  nie 
był to p. Muller.

P oc iąg  m iał wkrótce ruszyć dalej. 
Pan P lastron miotany coraz w iększym  n ie­
pokojem, p ob ieg ł do posterunku policji, 
znajdującego się na dworcu. Na szczęśc ie  
zasrał komisarza. W  krótkich s łow ach  
przedstaw ił .nu sprawę i wyraził swą trw o­
gę. P a n  Muller w iózł 1.200.000 złotych.  
Czy nie n a leża ło  przypuszczać, że nie za­
sz ła  tu jakać akcja zbrodnicza?

Komisarz udał się z nim do n acze ln i­
ka stacji. Po naiadzie  postan ow iono  d e­
p eszow ać do Katowic, by raz jeszcze  
upew nić się, czy pan Muller w yjechał da­
nym pociągiem , jakkolwiek d ep esza  pana  
SikorsKiego i podanie numeru przedziału  
stw ierdzało  to d ostateczn ie , by nie za­
trzymywać pociągu tak długo na stacji. 
N ależa ło  się jednak sp ieszyć. Komisarz 
policji w ezw ał konduktora, m aszynistę , pa- 
'acza i wypytał o wszystko dokładnie.  
Nikt nie umiał nic pow iedzieć , żaden z nich  
bowiem  nie zauw ażył nic nienormalnego.  
Konduktor jednak przypomniał sob ie  d o ­
kładnie cz łow ieka , któremu w łaśn ie  w Ka­
towicach w sk azyw ał dany przedział i opi­

sa ł naw et d ość  szc zeg ó ło w o  wygląd jego  
towarzysza. Z teg o  opisu pan Plastron  
zrozumiał, że  chodzi tu o pana Mullera.

W łaściwie niema potrzeby te legra­
fowania do Katowic, mruknął.

—  W takich wypadkach, — odparł ko­
misarz, — lepiej zaw sze sk onsta tow ać fakt 
po raz drugi.

Konduktor w dalszym ciągu o p o w ia ­
dał przebieg podróży. Minąwszy stację  
Pruszków ekspres zatrzym ał się  na chwilę,  

+ by przepuścić pociąg, zdążający do Kato­
wic. W tym w łaśn ie  m o m en c ie  konduktor  
odbierał bilety Pam ięta , ze  pan Muller 
znajdował się w ów czas w swoim prze­
dziale.

Pan P lastron p o d sk o czy ł  ze  zdzi­
wienia.

—  Jakto? Widział go pan je szcze  za 
Pruszkowem ? Na ile minut przed przyby­
ciem  do Warszawy?

— Doprawdy... m o że  na siedm, ośm  
minut, — odparł konduktor.

— Sprawa staje się  coraz dziwniej­
szą, — rzekł komisarz, — chodźm y d c  w a­
gonu.

Poszli.  B ył fo  w agon o system ie  k o­
rytarzowym; zarezerw ow any przedział znaj­
dow ał się na końcu, Komisarz policji, kon­
duktor i Plastron weszli  doń. Nie było  
żadnych śladów  walki, w szystko  znajdo­
w ało  się  w zupełnym  porządku, poduszki  
s iedzeń  były na miejscu.

Komisarz p oprosił  za cnwilę kon­
duktora i pana Plastron, by opuścili prze­
dział i zabrał s ię  do zbadania śladów na 
p o d ło d ze .  Było  to  w łaściw ie  już po nie- 
w czasie ,  p oniew aż odciski ich stóp  były  
odbite  na dywanie. B adanie podłogi nie  
dało  żadnych rezultatów, żad n ego  śladu  
o b cy ch  kroków. Być m oże ,  że  zosta ły  
on e  obecn ie  zatarte, przez oglądających  
przedział.

— P o c ią g  musi juz absolutnie od je ­
ch ać  — zauw ażył zaw iadow ca stacji.

Musimy kazać od czep ić  ten  w a­
gon  — rzekł komisarz.

— Zdaje się, ż e  to  bardzo pow ażn a

sprawa. Trzeba postarać się, by nie pal­
nąć głupstwa.

*'ydano odpow iedn ie  rozkazy. ' Pusty  
w agon zosta ł  odczep iony od pociągu, k tó ­
ry m óg ł w yruszyć w drogę.

B ez straty czasu  kom isarz zw rócił  
s ię  do wyjścia z dworca i w tow arzystw ie  
n ieod stęp n ego  pana Plastrona i zaw ia­
dow cy w ybadał dokładnie urzędnika zaję­
tego  odbiorem  b ile tów  i w oźnego .

Istotnie pięciu pasażerów  przybyło
i op u śc iło  stację, z których czterech  nyło  
znanych i urzędnikowi i bileterowi. Je Jen 
tylko był zu p ełn ie  ob cy  personalow i ko­
lejow emu.

Świadkowie, zapytywani — prócz w y­
żej w ym ienionych  urzędników także i tra­
garze. pos łań cy ,  pocztyljoni — zgodnie  z e ­
znali, że  ten  podróżny był wysoki, szczupły,  
lecz  dobrze zbudow any brunet o d ość  
długich w łosach , sp iczastej brodzie i p od ­
kręconych w ąsach. Miał kapelusz z czar­
nego filcu i n iebeskie  okulary ta oczach ,  
szary p łaszcz  podróżny i m ałą  walizkę  
w ręku,

—  Niebieskie okulary — mruknął k o ­
misarz —  est to  szczegó ł ,  który nie ma  
dla m nie żadnej wartości!

...Czy pan nie w spom inał panie  
Plastron, że  pański przyjaciel m iał ten  
miljon dw ieśc ie  tys ięcy  w m ałej torbie?

— vV torbie, zwyczajnej torbie, panie  
k om isarzu !

—  Można ła tw o  ukryć taką torbę  
w w alizce! — szep n ą ł  komisarz do sieb ie.

W czasie  tego  śledztw a, zawiadowca,  
który oddalił  się na jakiś czas, w rócił z d e ­
peszą w ręku.

D ow iadyw ałem  się  te legraficznie, ile 
na dworcu katowickim sprzedano biletów  
do Warszawy na pociąg  numer 13 i w łaśnie  
otrzym ałem  odpow iedź. Proszę!

— P>ęć biletów, z tego  trzy pierwszej 
klasy.

Co się  sta ło  z  bankierem, pow iem y  
w na s tęp n ych  numerach.
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